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rs. 1 kop. 60 | 


| kwartalnie 


Piotrków, 4 (16) Kwietnia 1899 r, 


| PRENUMERATA y 

| w miejsce 

|rocznie . . rs. 3 kop. 20 | 

|półrocznie . 

|kwartalnie . rs. — kop. 80 
епа pojedyńczego numeru | 

| кор. 8. | 

| z przesyłką: 

| rocznie. - . ra. 4 kop. 80 

| półrocznie . rs. 2 kop. 40 

‚ rs, 1 kop. 20, 


| Za ogłoszenie 1-razowe k.10 | 
|| оа jednoszpaltowego wiersza 
| petitu—Za ogłoszenia kilka- 
od wier- | 
i nekrologi, | 
zagraniezne | 


po k. 12 od wie 
szenia, reklamy 
1-ej stronie po k. 20 od wi 
szą petitu. | 

(Jeden wiersz szerokości strony= | 
4 wierszom jednoszpaltowym. | 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: 

W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. IW Łodzi księgarnie Schatke, 

Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komori 
W Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligórski Karol, 

W Radomsku 

iSklep Stowarzyszenia Spożywczego. 


Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. 


W Łasku W. 
W. Myśliński 


Ogłoszenia przyjmują: 
W. Piotrkowie Redakcyja „Tygodniać i obie ksi 
W Brzezinach || „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą „Piotrowski 1 
| W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska Ж 7 oraz miejscowe księgarułe, 
| W innych miastach powiatowych к 
| wymienione, przyjmujące prenumeratę. 


arnie. 


W Warszawie 


-ka* (dawniej „Rajchman i S-ka“). W Łodzi 


rnii piotrkowskiej osoby obok 


W pryneypalnym punkcie miasta, na pierwszem 
piętrze, w połowie od frontu 


Mieszkanie 


dla 2-ch kawalerów 
złożone z przedpokoju dużego (lub kuchni) í dwyóchi 
pokoi, po dwóch przeciwnych stronach przedpokoju 
położonych. Wiadomość bliższa w Redakcyi „Ty- 
койша“. (2—1) 


DRZEWKA OWOCOWE 


w wyborowych odmianach ро 0 ECP. 
w Głrabicy przez Piotrków. (4—2) 


Kuratoryja trzeźwości. 


Mamy przed sobą dwie broszury, 2 któ- 
rych jedną cytowaliśmy już powyżej, druga 
zab, wydana przez kancelaryję warszawskie- 
go generał-gubernatora w końcu z. m. nosi 
tytuł: „Wiadomości praktyczne o urządzaniu 
przez kuratoryja trzeźwości kraju nadwi- 
ślańskiego różnych przedsięwzięć, w celu 
powstrzymania ludności od pijaństwa*. 

Pierwsza z nich omawia ogólne zasady 
jakiemi kierowaćsię winny kuratoryja trzeć- 
wości w całem państwie, druga mieści w 80- 
bie rozwinięcie tych zasad w zastosowaniu 
do Królestwa Polskiego. Zapoznajmy się 
zich treścią. 

Kuratoryja powinny: 1) spełniać do- 
zór nad sprzedażą napojów wyskokowych; 
2) rozpowszechniać pośród ludu zdrowe po- 
jęcia o szkodliwości nadmiernego używania 
trunków; 3) wyuajdywać różne sposoby 
ułatwiające ludowi spędzanie wolnych od 
pracy chwil po za zakładami, sprzedającemi 
trunki; 4) starać się o otwieranie zakła- 
dów leczniczych dla nałogowych pijaków; 
5) współdziałać wszystkim stowarzyszeniom 
prywatnym, których działalność ma wspólne 
lub, pokrewne cele. 

Środkiem rozpowszechniania pojęć o szko- 
dliwości pijaństwa mają być prócz ambony 
i szkoły, także odczyty popularne, pogawęd- 
ki oraz specyjalne wydawnictwa. 

Wskazówką w wyborze książek, jak u nas, 
mogą być zalecone przez władzę katalogi 
wydawnictw ludowych. 

Najobszerniejszy zakres działalności ku- 
ratoryjów przypada na wyszukanie i wpro- 
wadzenie w czyn różuych środków dostar- 
czania ludowi możności przepędzania wol- 
nych chwil, zdala od traktyjerni i szynków. 
Środki te niezawsze bezpośrednio dążą do 
ukrócenia pijaństwa, mają bowiem często 
ogólno-kształcące cele. Główne rodzaje za- 
kładów i urządzeń, które mają służyć temu 
celowi, są następujące: 

Herbaciarnie. W herbaciarniach mają być 
gazety ludowe z ilustracyjami, a również 
różne gry (domimo, arcaby i t. p.). Należy 


urządzić dla młodzieży tańce, z pobieraniem 
drobnej opłaty na muzykę. herbaciar- 
niach prócz herbaty mają b, ne przeką- 
ski, zastosowane do upodobań i zwyczajów 
ludu, wszelkie napoje, z wyjątkiem wysko- 
kowych. Herbaciarnią zarządza stale jeden 
z delegowanych członków kuratoryjum przy 
współudziale, w razie potrzeby, choćby kilku 
innych. Bezpośrednio zajmują się herba- 
ciarnią wynajęte ad hoc osoby, przynajmu 


% elementarnem wykształceniem i nieposzla- 
kowanej moralności np. biedne wdowy z po- 


śród miejscowej ludno: 
nacza się jeszeze stróż 
ska a dymisyjono' 
obowiązków zarządza, 
należy przestrze żeby dv zakładów 
tych nie wpuszczano pijanych, zapobieganie 
kłótniom, wymysłom i bijatykom. Lokale 
herbaciarni w razie możności powinny łączyć 
w sobie również inne instytucyje, zakłądane 
przez kuratoryja trzeźwości. 

W Królestwie zaleca się otwieranie herba- 
ciarni-zajazdów przy traktach i drogach bi- 
tych, a nadto jeszcze herbaciarni czasowych, 
otwieranych w miejscach chwilowych zebrań 
tłamnych ludu, jak odpustu, jarmarku, pobo- 
ru do wojska i t. p. O ile herbaciarnie mogą 
wystarczyć na potrzeby ludu wiejskiego, to 
dla miast, a zwłaszcza centrów fabrycznych 
do skutecznej walki z piwiarniami i trakty- 
jerniami, konieczne są (CI ludowe ja- 
dłodajnie, W nich robotnik ma znaleźć tanie 
i zdrowe jedzenie, oraz różne napoje 2 wy- 
jątkiem trunków.  Pożądanem jest łączenie, 
gdzie zajdzie tego potrzeba, jadłodajni 2 
herbaciarniami. 

Tnstytucyjaini, pośrednio dążącemi do głó- 
wnego założenia kuratoryjów trzeźwości są 
biblijoteki ludowe w Królestwie Polskiem. 
Biblijoteki ludowe, zakładane przez kurato- 
ryja, podlegają przepisom i prawidłom, za- 
twierdzonym przez warszawskiego generał- 
gubernatora w latach 1897 i 1898, dla prób- 
nych szkolnych i gminnych bezpłatnych bi- 
blijotek ludowych. Biblijoteki ludowe po 
wsiach, osadach i miastach powiatowych są 
pod dozorem komisarzy do spraw włościań- 
skieh, w miastach zaś gubernijalnych pod 
dozorem okręgu naukowego i miejscowej 
administracyi. 

Komplet książek i pism, znajdujących się 
w biblijotekach, musi być ściśle zastosowa- 
ny do specyjalnego katalogu, wydawanego 
peryjodycznie przez kancelaryję warszaw- 
skiego generał-gubernatora; tylko bowiem 
książki i wydawnietwa objęte tym katalo- 
giem mogą być wydawane czytelnikom, 
Członek kuratoryjum, zarządzający czytel- 
nią odpowiedzialny jest: za gospodarcze 
czynności wobec swego komitetu; za zawar- 
tość biblijoteki, złożocej wyłącznie z dzieł 
objętych katalogiem normalnym wobec okrę- 
gu; za prowadzenie biblijotek zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami i w duchu pożąda- 


nym przez rząd— wobec komisarza do spraw 


włościańskich. Ten ostatni również udziela 
zezwolenia na wyznaczenie pomocników dla 
zarządzających biblijotekami [ndowemi; wy- 
łącznie jednak z grona członków kuratory- 
jum. Sposób, czas wydawania książek, oraz 
pobieranie, lub nie, drobnych opłat, zależy 
od miejscowych komitetów. 

Do nowych sposobów rozpowszechniania 
wśród ludu wiadomości, związanych z cela- 
ші kuratoryjów trzeźwości, zaliczają się tak 
zw. „biblijoteki ścienne”. 

Broszura warszawska wymienia, jako 
przykłady, główne typy pożądanych rozry- 


- | wek ludowych, Do nich przedewezystkiem 


а się gimnastyka i gry. Z widowisk 
sztuki akrobatyczne, koncerty 
ące, te ostatnie głównie jako 
Pod 


zaliczaj 
wyliczone 84 
i obrazy n 
ilustracyję pogawędek lub powiastek. 

czas uroczystych świąt, trwających dni 
zaleca się urządzanie zabaw ludowyci 
w ogrodach miejskich, Niezbędnemi warun- 
kami zabaw tych są tanie bufety ludowe 
z wyłączeniem sprzedaży napojów wyskoko- 
wych, a nawet piwa, oraz zakaz wszelkich 
loteryj. 

Na zakończenie kilka słów о ustroju ko- 
mitetów kuratoryjów trzeźwości. Kierunek 
ogólny nadają komitety guberuijalne; komi- 
tety zaś powiatowe przedstawiają tym osta- 
tnim do zatwierdzenia plany szczególowe 
swej działalności, wraz z drobiazgowym ko- 
sztorysem praktycznego ich urzeczywistnie- 
nia. Komitety powiatowe i miejskie są rów- 
nież władzami kierowniczemi; czynności zaś 
wykonawcze przypadają w udziale człon- 
kom honorowym, popierającym, oraz kura- 
torom pojedyńczych okręgów. 

Przy komitetach powiatowych powstają 
różne komisyje jako to: 1) komisyja rewi- 
zyjna do sprawdzania funduszów komitetu; 
2) komisyja zabaw ludowych; 3) komisyja 
herbaciarni; 4) komisy ja czytelni; 5) komi- 
syja do urządzenia pojedyńczych instytucyj. 

Dozór komitetów nad działalnością ezłon- 
ków powinien być ciągły i bezpośredni, 
Szczegóły powyższe, zaczerpnięte ze źródeł 
urzędowych, jak sądzimy, dadzą naszej pu- 
bliczności ogólne choć pojęcie o powstającej 
instytucyi kuratoryjów trzeźwości. 


—eo©— 


Z Towarzystwa Kred. Ziemskiego. 


Od roku zeszłego Towarzystwo kredyta- 
we ziemskie zamknęło seryję listów zastaw- 
nych 41/,% i wypuszcza tylko listy zastawne 
4%. W tych ostatnich przyznawane są poży- 
ezki dodatkowe i nowe, a nadto każdemu 
właścicielowi dóbr, obciążonych pożyczką 
w listach zastawnych 5% lub też 4'/,%, służy 
prawo żądania konwersyi takich pożyczek 
na pożyczki w listach zastawnych 4%. Ponie- 


waż na nabycie listów zastawnych 41/59 sto- 
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warzyszony musi użyć odpowiedniego fun- 
duszu w gotowiźnie i ponieść różnicę kursu, 
przeto władze Towarzystwa są upoważnione 
przez prawo do wycofywania listów zastaw- 
nych zamkniętej seryi własnemi środkami, 
o tyle jednak, o ile widzą w tem korzyść 
stowarzyszonych i o ile Towarzystwo posi 
da odpowiednie na ten cel fundusze; wydat- 
kowane sumy Towarzystwo pokrywa goto- 
wizną otrzymaną ze sprzedaży nowo wyst. 
wionych listów, różnicę kursu zaś zwraca 
"Towarzystwu właściciel w ratach i termi- 
nach oznaczonych. 

Listy zastawne 4%, początkowo wypus; 
czane, osiągały kurs względnie dość wysoki, 
skutkiem czego władze Towarzystwa, uzna- 
jąc, że dokonywanie konwersyi jest dla wła- | 
ścicieli korzystne, podejmowały się na żąda- 
nie właścicieli pośrednictwa w przeprowa- 
dzaniu tej operacyi. | 

W ostatnich czasach kurs listów zastaw- 
nych 4% z powodu ogóluego braku gotowi- 
zdy na тупки pieniężnym obniżył się do 
96 rb, za 100, w takim stanie rzeczy jasnem | 
jest, z jednej strony dokonywanie przy | 
tak nizkim kursie listów 4% kouwersyi nie | 
przedstawia się dla właścicieli interesem ko- | 
rzystnym, a 2 drugiej strony, że Towarzy- | 
stwo, chcąc zastępować stowarzyszonych 
w wycofywania listów 47/,% z obiegu, musia- | 
luby przeznaczyć па to bardzo znaczne fun- | 
dusze, któremi obecnie nie rozporządza. Te | 
dwa względy skłoniły Dyrekcyję główną 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego do | 
powzięcia decyzyi, której mocą postanowio= | 
no wystąpić z przedstawieniem do komitetu | 
"Towarzystwa o zawieszenie pośrednictwa | 
Towarzystwa w przeprowadzeniu konwer- 
syi, o czem ma być zrobione odpowiednie 
ogłoszenie w pismach. 

Taka uchwała Dyrekcyi głównej stanowi | 
dla ziemian naszych poważne ostrzeżenie, iż 
przystępowanie w obecnej chwili do konwer: | 
syi pożyczek dawnych na pożyczki 4% nie | 
jest dla nich korzystne, przyczem każdy 
stowarzyszony, któryby obecnie przystąpił 
do konwersyi, powinien mieć na uwadze, 
że dokonać jej będzie zmuszony własnemi 
funduszami. 

W końcn winniśmy objaśnić, że ci ze sto- 
warzyszonych, którzy zeznali akta przystą- 
pień do konwersyi przed otrzymaniem w Dy- 
rekcyjach szezegółowych zawiadomienia о 
powyższej decyzyi Dyrekcyi głównej, korzy- 
stać będą z pośrednictwa Towarzystwa. 


Julijusz Słowacki. 


W roku 1849, tj, przed 50-iu laty, dnia 4 
kwietnia o godzinie 4-ej nad rauem, zmarł 
w Paryżu jeden 4 świetnej i sławnej trójcy 
poetów naszych, Julijusz Słowacki. 

Niema pisma polskiego, któreby w tę 50:le- 
tnią rocznicę jego zgonu nie poświęciło choć 
jednej karty nieodżałowanej pamięci wiesz- 
cza. Po nad to jednak, co w ostatnich 
dniach zostało o tym wielkim olbrzymie poe- 
zyi naszej napisane przez innych, nie się 
nowego powiedzieć nie Z pomiędzy 
mnóstwa artykułów, któreśmy na ten te- 
mat czytali, najwięcej interesu obudził w nas 
felijeton p. Ign. Chrzanowskiego w „Słowie* 
jako traktujący porównawczo genijusz Sło- 
wackiego z genijuszem Mickiewicza, a czy- 
niący to nadzwyczaj jasno i trafnie, Zamiast 
więc kompiłować z prac innych, wolimy tu 
w streszeżeniu przedstawić ów trafny po- 
gląd felijotonisty „Slowa“, opuszczając to, 
со uważamy w jego artykule za zbyteczne 
lub wypowiedziane... nie w wlaściwej porze. 

Pod blękitnem niebem Hellady—mówi p. 
Chrz.—powstało takie podanie o królu fry- 
gijskim, Midasie; pewnego dnia w jego ogro- 
dach zabłąkal się stary Sylen, wychowawca | 
i nauczyciel boga Dyonisa; związano go 


| gółowy 


Kronika. Piotrkowska, 


Prosimy czytelników naszych = miasta 
Piotrkowa i całej piotrkowskiej gubernii 
o komunikowanie nam ważniejszych fa- 
któw i ciekawszych wypadków, Proste po- 
danie wiadomości jest dostateczne; obro- 
bienie należy do redakcyi, 


— Rada Towarzystwa Dobroczynności 
dla Ch jan w Piotrkowie podaje do 
wiadomości, że w roku bieżącym na święco* 
ne dla biednych, oprócz darów w naturze, 
wpłynęło do kasy Towarzystwa rs. 156, 
kop. 28; wydatkowano na święcone dla bie- 
dnych rubli 117 kop. 63; pozostały zaś re- 
manent w kwocie rs. 38 kop. 60, stosownie 
do postanowienia Rady z d, 26 marca (7:50 
kwietnia) r. b, zaliczony został do fundu- 
szów ogólnych Towarzystwa. —Przytem Ra- 
da wyraża niniejszem serdeczne podzięko- 
wanie tym wszystkim, którzy czy to w na- 
turze, czy też w gotowiżnie złożyli na ten 
cel ofiary, a także paniom, na których ręce 
ofiary wpłynęły. 

Bzezegółowa lista ofiarodawców | szcze- 
achunek wydatków na święcone są 
do przejrzenia w kancelaryi kady, 

Prezes Rady Srzednicki 
Oxzlonek-Sekretarz Kd. Poraztński. 

— Na członków-protektorów tutejsze- 
go komitetu powiatowego kuratoryjów trzeź- 
wości, zostali przez Głównego Naczelnika 
Kraju zatwierdeni na miasto Piotrków na- 
stępujący pp.: A. Byczkowski, M. Dobrzań- 
ski, A, Dudkiewicz, F. Dudziński, 10, Gerber, 
J. Glasser, А, Jarnuszkiewicz, L. Krzemie- | 
niewski, 5. Kudowski, S. Lesienko, 10, Pora- 
ziński, L. Przybyłowicz, A, Renkiel, A.Btrzy- 
żowski, 85. Srzednieki, E. Wolski, A. Zata- 
jewież, 

Z pomiędzy wyż wymienionych 17 człon- 
ków-protektorów, osiem osób odpowiednio 
do ilości rewirów miejskich=wybrano na 
członków=opiekunów. 

— Prelekcyje, Wo środę ubiegłą miał 
w Warszawie odezyt publiczny znany autor 
i prelegent p. Karol Dunin „O ślubach cywil- 
mych“ .Prelekcyję tę, która wywołała wielkie 
zainteresowanie, ma zamiar chwalebny pan 
Dunin=o ile wiemy— powtórzyć na prośbę 
tutejszych swoich przyjaciół w Piotrkowie, 
w sali miejscowego Towarzystwa Cyklistów, 


i adstawiono do pałacu Midasa, który jed- 
nak przyjął go bardzo gościnnie, a po upły- 
wie dziesięciu dni sam odprowadził do Dyo- 
nisa. „Proś mnie, о co zechcesz! *—zawołał 
шу hożek. „Niechaj wszystko, cze- 
gokolwiek się dotknę, zamieni się w złoto*— 
odpowiedział Midas. I Dyonis spełnił jego 
życzenie. 

Takiw Midasem w poezyi polskiej jest 
zmarły przed pięćdziesięciu laty Julijusz Sło- 
waeki. Czego tylko tknęła jego ublogosła- 
wiona ręka, wszystko przetapiało się na czy: 
ste złoto poezyi. A cóż było w nim tą cz. 
rodziejską siłą? Fantazyja i poetyczne spoj- 
rzenie na świat. Bez poetycznego spojrzenia 
nikt nie może być poetą, bo organizacyja 
psychiczna poety tem właśnie różni się od 
organizacyi zwykłych śmiertelników, 4 
mnie wyszukiwać piękno w naturze i życiu; 
pod tyin względem niewielu równych sobie 
poetów ma Słowacki, a źródłem tego jest 
jego fantazyja, która sprawiała, że on pię- 
kno widział tam nawet, gdzie w oczach ty- 
sięcy ludzi go niema,  Przedewszystkiem 
umiał on wszystkiemu nadać wspaniałą, 
olśniewającą formę. 

Miat zupełną słuszność Zygmunt Krasiń- 
ski, pisząc w liście do Załuskiego, że „gdy- 
by słowa języku polskiego mogły stać się 
indywiduami, powinnyby się zebrać i złożyć 
się na posąg dla Słowackiego, z napisem pa- 
tri patriae, bo język wtedy byłby całą ojezyz- 
па“. Ten wspaniały język Słowackiego, mają- 


-— Przedstawienie Towarzystwa dra- 
matycznego p. Danielewskiego. — Znany 
i sympatyczny autor i artysta dramatyczny 
p. Danielewski, zorganizowawszy tylko со 
własną trupę dramatyczną, wystawi dzisiaj 
w niedzielę, na scenie tutejszego teatru własną 
B-aktową komedyję р. t. „Nasze paryżanki*, 
grywaną Ww r.z. z wielkiem powodzeniem 
we Lwowie, Krakowie i Poznaniu. Główną 
rolę w tej sztuce, którą możnaby uazwać 
dlań rolą furorową, odegra sam autor pan 
Danielewski. Мату niepłonną vadzieję, że 
po niefortunnych przedstawieniach poprze- 
dnich towarzystw dramatycznych, zwlaszcza 
po takiej parodyi teatru, jaką urządzali pp. 
Sarnmowcy—usiłowania p. Danielewskiego, 
jako człowieka prawdziwie znającego się na 
rzeczy i и wyższemi artystycznemi wymaga- 
niami, znajdą n publiezności naszej żywe 
poparcie i staną się na przyszłość pożądaną 
dla nowego dyrektora zachętą. Pan D, ша 
zamiar rozbić па stałe swe artystyczne na- 
mioty w Qzęstochowie, а do Piotrkowa tylko 
dojeżdżać kiedy niekiedy nu 2 lub 3 przed- 
stawienia, 


— Pierwsze przedstawienie dzi: 
p. Danielewskiego, odbędzie się już przy 
oświetlenia gazowem; w ubiegły bowiem 
czwartek przyszedł z zagranicy wielki ży- 
randol przeznaczony na miejsce obecnego, 
a że rury w teatrze były już dawno 
rozprowadzone, ostateczne więc założenie 
lamp miewielo zajęło czasu. — Szkoda, że 
w czasie obecnym nie organizuje nikt przed- 
stawienia amatorskiego, о którem wartoby 
jeszcze przed wakacyjami pomyśleć, 


— Rzeźnia piotrkowska, Projekt budo- 
wy nowej rzeźni, według najnowszych wy- 
magań przepisów sanitarnych, sięga jeszcze 
r. 1891. Auszlag jednak wówczas sporzą- 
jdzony wykazywał koszt budowy rzeźni na 
27,000 rs.-—Dziś, gdy przystąpiono juź na- 
reszcie do nrzeczywistniemia myśli budowy 
i takowa rozpoczęta została, okazało się po 
latach 8-miu konieczna potrzeba wprowa- 
dzenia różnych robót dodatkowych i zmian, 
przez co kosztą budowy wypadły większe 
о 14,038 rs. Wobec jednak pierwszorzędnej 
ważności posiadania wzorowej rzeźni —tru- 
dno się było miastu cofnąć przed zwiększo- 
nym wydatkiem; dobrze więc, że zdecydo- 
wawszy się na niego, przystąpiono wreszcie 
do urzeczywistnienia powziętej już od tylu 
lat myśli i budowę rozpoczęto. Rzeźnia 


cy w znacznej mierze swe źródło także w je- 
go favtazyi 1 poetycznem na świat spojrze- 
niu, jest niezawodnie najważniejszą przy- 
czyną tego uroku, jaki па nas jego poezyja 
wywiera. 

Często słyszeć się daje, że Słowacki prze- 
wyższał Mickiewicza fantazyją. Że jest ona 
jednym z najpotężniejszych czynników i wa- 
runków poety i poezyi, to jasne, jak slońce, 
Ale w duszy. ludzkiej fantazyja ma siostrę, 
której na imię refleksyja, a w duszy poety 
ta siostra nazywa się: rozmyslem artysty- 
eznym, 

W duszy Mickiewicza te dwie siostry były 
ze sobą w harmonii i w zgodzie; w duszy 
Słowackiego one kłóciły się bardzo czesto; 
fantazyja odbierała częstokroć refleksyi jej 
prawa i paraliżowała jej działalność. Dowo- 
dów możnaby przytoczyć bez liku, Są wpra- 
wdzie arcydzieła—pod względem kompozy- 
cyi — bez plam, o budowie doskonalej, 
„W Bzwajcaryić i „Ojciec Zadżumionych*— 
ale to utwory stosunkowo niewielkie; otóż 
w niewielkich utworach, w które refleksyja 
шше} pracy potrzebowała włożyć, aniżeli 
w rozległe, jest Słowacki wielkim, jednym 
z największych, jacy byli i będą na świecie 
poetów; w kompozycyjach większych podzi- 
wiamy szezegóły, których doskonałość lub 
piękność bywa czasem absolutna, całość 
jednak nas nie zadawala. 

Po drugie— jakiego rodzaju była fantazy- 
ја Słowackiego? Czy była ona darem pla- 
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więc piotrkowska kosztować będzie przeszło 
41,000 rb, 

— Hale targowe na rynku wiejskim 
przy alei Aleksandryjskiej, o których wzmian- 
kowaliśwy już dawniej, okazały się istotnie 
niepraktyczne, t.j, za wysokie, а przez to 
i nieestetyczne i narażone na ruinę na przy- 
padek wielkiej jakiejś burzy i wichru. Sku- 
tkiem lego sporządzony został projekt ich 
przeróbki, która ma kosztować kasę miej- 
ską 940 rb. 

— Dzierżawa stawu przy alei Aleksan- 
dryjskiej końezy się z dniem 1 stycznia 
przyszłego roku. Warunki nowej licytacyi 
sporządzone przez magistrat, przesłane zo- 
stały do rozpatrzenia rządowi gubernijalne- 
mu, Według projektn tego, nowa licytacyja 
rozpoczynać się ma od rs, 18 in plus. War- 
to, aby przyszły dzierżawca zdecydował się | 
na odnowienie egzystującej tam altany i| 
starając się usilnie o częste odświeżanie wo- 
dy w samej sadzawce, urządził obok niej, | 


na przyszłość lepszy niź dawniej prysznie, | 
a na samym stawie—zamknięta, obszerną 
łazienkę. Sądzimy, że wobee kampletnego 
braku innej wody w środku miasta, łazi 
ka taka wielką stanowiłaby dogodność 
a samemu przedsiębiorey dobrzeby się powin- 
na opłacić. Oczywiście, warunek częstego 
odnawiania w sadzawce wody jest tu nie- 
zbędny! 

— Projekt licytacyi na pobór w naszem 
mieście „brakowego* i „jarmareznego”, przez 
następne lata, począwszy od d. I stycznia 
1900 roku, sporządzony przez 1agistrat, | 
przedstawiony został do decyzyi władzy gu- | 
bernijalnej. Licytacyja ma się rozpocząć od 
sumy rs. 5070 iu plus. | 

— Latarnie gazowe na ulicach miasta, | 
wedlug wykazu, złożonego przez wagistrat | 
zarządowi gazowni, winny być zapalane; | 


|w tych dniach 


gowego p. Jan Rajkowski, na miejsce zaś 
tego ostatniego podsekretarzem sądu został 
p. Skrudziński dotychczasowy kandydat do 
posad sądowych. 

— Szosa z Piotrkowa do Łodzi poczy- 
пајде od 8-еј wiorsty od naszego miasta, 
jest w tak opłakanym stanie, jakiego nie 
pamiętamy od lat kilkunastu. Реша się ona 
stopniowo, wywołując wieczne narzekania, 
aż wreszcie stała się zupełnie uiemożliwą 
i wymaga natychmiastowej gruntownej па» 
prawy, nie zaś oszczędnego tu i owdzie ła- 
tania szalwem. 

— Nożownietwo zaczyna już z imiast na- 
szych fabrycznych przekradać się w zagro- 
dy wiejskie. Przed kilku dniami fornal we 
wsi Kamocka Wola, zakradłszy się w nocy 
do mieszkania rządcy panu К., usiłował go 
zażgać nożem, co mu się jednak tym razem 
nie udało. Śledztwo w toku. 

— Pożar. We wsi Rusociny spłonęły 
dwie osady włościańskie, 
któremu to faktowi towarzyszyły zwykłe 
u nas okoliczności: brak narzędzi ogniowych 
i zorganizowanego ratunku. 

— Zmiany słażbowe. Asesor farmacyi, 
asesor kolegijalny, Bronisław Głuchowski 
na własne żądanie uwolniony od obowiąz- 
ków.—P, o. burmistrza m. Brzezin mianowa- 
ny został dymisyjonowany podpułkownik 
Aleksander Grussakowski. 

— Dyrektor szkoły realnej w Sosnow- 
eu prosi nas pod dniem 29 ma St. st, 
(Nr. 208) o doniesienie, że egzamina wstę- 
pne do klasy 1-ej rzeczonej szkoły będą s 
odbywać w dniach 21, 22 i 24 maja st. 
roku bieżącego (t, j.2, 3 i 5. czerwca). Prośby 
powinny być napisane na imię Dyrektora 
szkoły, a oddawane lub przesyłane pocztą 
pod adresem założyciela p. Dietla w бо» 


| SHOWCU. 


od dnia 13 do 27 b. m. o godzinie Ttg 2 w 
czora, а gaszone о godzinie 4 z rana;—zaś | 
od dnia 28 b. m. do dnia 13 maja—zapalane 
być mają o godzinie 8 z wieczora, a gaszone 
również o godz, 4 rano. 

— Kolejka Piotrków —Sulejów, Docho- 
dzą wiadomości, że p. Psarski stara się 
o ustąpienie koncesyi otrzymanej na budo- 
wę kolei z Piotrkowa do Sulejowa, która 
wymaga szybkiego stosunkowo irzeczywi- | 
stnienia i odpowiednich kapitałów. 

— Rejentem przy kancel. hypot. w Ra- 
domska został mianowany dotychczasowy 
pomocnik sekretarza tutejszego sądu okrę- 


stycznej wyobrażni, którą tak podziwiamy 
w „Sonetach Krymskich“, w „Farysie*, 
a nadewszystko w „Panu Tadeuszu“? Czy 
umiała ona odtwarzać w poeżyi rzeczywi- 
stość? Po części—-tak! Dosyć przeczytać 
„Złotą czaszkę*, niektóre oktawy „Beniow- 
skiego“ lub niektóre sceny „Agezylausza”, 
opisy mak piekielnych w „Poemacie Dauty- 
szka“, albo opowiadanie starego Grzegorza 
v Baszkirach, aby przekonać się, że i Slowa- 
eki umiał być realistą. 

Lecz to wyjątki tylko, Fantastyczność 
przemaga w jego poeżyi stanowczo nad rea- 
lizmem, co tłomaczy się tem może, że zmy- 
sły jego posiadały widocznie taką organiza- 


сује, iż często ich wrażenia udzielały się 
jego mózgowi wówczas dopiero, kiedy prze- 


szły przez tantazyję, a w pryzmacie fantazyi 
załamały się tak mocno, że refleksyja już 
nie była w stanie ich wyprostować. 

Genijalną jest zaiste ta fantazyja Słowac- 
kiego, zwłaszeza w jego umiejętności przeno- 
szenia się myślą i sercem w duszę innych 
ludzi. Nie był ojcem, a jednak któryź z poe- 
tów па świecie oddał głębiej i wspanialej 
И rodzieielską, niż Słowacki w „Ojcu 
zadżumionych*? A jego dramaty i trage- 
dyje? Można zarzucić im pod względem 
kompozycyjnym bardzo wiele, ale prawie 
nie pod względem analizy charakterów, 
uczuć i namiętności ludzkich. 

A jego własne nezucie? to uczucie, które 
jest w Miekiewiczu i które, przy doskonałej 


— Ważne dla pp. mechaników. Ze 
Szczereowa otrzymujemy następującą infor- 
macyję, z prośbą o jej wydrukowanie: 

Szczerców, miasteczko w powiecie łaskim, 
leżące zdala od wielkich miast, przy skrzy- 
żowaniu się sześciu traktów nad rzeką Wi- 
dawką, w okolicy posiadającej większe ma- 
jatki ziemskie, kolonistów zamożnych i 26° 
stą ludność, przedstawia się jako miejsco- 
wość bardzo odpowiednia do założenia fa- 
bryki narzędzi rolniczych, oraz utrzymywa- 
nia przy tejże lokomobili dla wynajęcia do 
omłotu zboża. W blizkości znajdują się fry- 


niemal harmonii jego władz duchowych, sta- 
nowi przecieź największy czar jego poezyi i, 
jak pięknie powiedziano, sam szpik jego 
genijuszu? Ono w poezyi Słowackiego tkwi 
niewątpliwie, ale inne. 


Niezrównanym mistrzem jest Słowacki 
w oddawaniu uczucia osobistego smutku 
i cichej melancholii: w tym względzie nie 
przewyższył go u nas nikt, Rozpacz kilka- 
krotnie przemawiala. w naszej poezyi potęż- 
niej, aniżeli u niego („Konrad Walleurod*, 
„Improwizacyja*, „lrydyjon*), ale smutek 
nigdzie i nigdy nie jęczał smętniej, nigdzie 
i nigdy bardziej rozdzierająco, nigdzie i ni- 
gdy z większym czarem poezyi, jak np. 
w skargach „Anhellego*. 


A oprócz „Anhellego* —jeszcze „Godzina 
myśli“, „W Szwajearyi*, skargi Lilli Wene- 
dy, „Smutno mi Boże!*, niektóre wreszcie 
oktawy „Beniowskiego“ świadczą wymow- 
nie о umiejętności Słowackiego przetapia- 
nia w poetyczne kształty melancholijnego 
nastroju. 


A jednak i uczucie Słowackiego nie zlało 
się w harmoniję z fantazyją, która jest naj- 
wyższą zaletą, ale zarazem i wybitną wadą 
jego poezyi: nietylko nad refieksyją, ale 
i nad uczuciem przeważa fantazyja—zarów- 
no w życiu jak i w poezyi. Częstokroć uczu- 
cie wydobywa się z jego serca nie bezpośre- 
dnio, lecz znów załamane w pryzmacie fan- 
tazyi. Ztąd płyną w życiu—uczucia wmó- 


szerki, papiernie, 20 młynów waleowych i 
trybowych, wymagających ciągłej reparacyi. 

O prawdziwości tej informacyi można się 
przekonać u osób mieszkających w okolicy, 
(Jak również w samej osadzie; bliższych wia- 
domości udzielić może osobiście na miejscu, 
lab listownie p. Dyamentowski w Szczer- 
cowie. 

— Towarzystwo Kredytowe w Czę: 
stochowie zostało już zorganizowane i w 
dnin 23 2, п. odbyły się wybory do Dyre- 
kcyi i komitetu nadzorczego, o rezultacie 
których wspomina zamieszczone w dzisiej- 
szym numerze „Tygodnia urzędowe ogło- 
szenie Zarządu По niego więc odsyłamy 
szanownych naszych czytelników. 

— Tow. Bobrocz. Ша w. Często- 
chowa otrzymała pozwolenie, па założenię 
„Towarzystwa pomocy dla ubogich wyzna: 
nia Mojżeszowego*, na wzór niedawno za- 
łożonego w Piotrkowie. 

Na sędziów gminnych z wyboru zo- 
stali zatwierdzeni w gubernii piotrkowskiej: 
Kazimierz Wylazłowski w 1-m okręgu i Jan 
Kempfi w 8-ип okręgu powiatu piotrkow= 
skiego; Teodor Brujewiez w 4-ym okręgu 


? | pow. brzezińskiego; Jan Ciepliński w 3-1m 


okręgu i Piotr Borkowski w б-уш okręgu 
pow. będzińskiego; Antoni Masłowski w 1+m 
okręgu i Stanisław Rogaczewski w 4-ym 
okręgu powiatu łaskiego; Czesław Westerski 
w l-ym okręgu i Stanisław Gałecki w dym 
okręgu pow. łódzkiego; Antoni Jamroziński 
w 8-im okręgu i Antoni Krzętowski w 4-ym 
okręgu pow. noworadomskiego; Wincenty 
Łoskowski w 2-im okręgu pow. rawskiego; 
Korneliusz Pliss w 4-ym okręgu powiatu 
częstochowskiego. 

Naznaczeni zostali z wzędu na sędziów 
w gubernii piotrkowskiej: w po- 
jecie piatrkowskim: Władysław Dąbrow- 
ski (4-ty okręg), Józef Wasilewski (7-my 


(4-ty okręg) i Jan Kaczewski (2-gi 
r w powiecie częstochowskim Antoni 
nicki (5-ci okręg). 

— Ostrzegamy za „Gazetą Radomską* 
wszystkich podróżnych jadących z Warszae 
wy drogą Nadwiślańską, przed oszustką nie- 
jaką E. G. z Będzina, która płaczem wyła- 
dza od jadących pieniądze na bilet. Pomimo 
pociągania jej do sądu, oszustka znać dobre 
robi interesa, kiedy powraca do wyzysku. 

— W Borzykowie, w pow. noworadom= 


skim, wszezął sią pożar, który w ciągu kwa: 


wione (jak np. jega „pierwsza i ostathia mi- 
łość* do Ludwiki Sniadeekiej) a w poezyi— 
pewien sentymentalizm, w jaki przechodzi 
jego uezuciowość (np. w przemówieniach 
„Lilli Wenedy"). Prawda, że tej manierze 
zawdzięczamy najpiękniejsze ustępy „Sżwaj: 
сагуі“ i „Beniowskiego“, ale, bądź co bądź, 
jest to maniera. Śliczną jest Lilla Weneda, 
kiedy mówi: 


Za mną jest każdy kwiat 1 każdy gołąb, 
Со biały, jak ja, swą mnie siostrą inniema, 


ale czy jest ona naturalna? 


Wstrząsającym jest w swej rozpaczy 
Arab, kiedy prawdziwie z eschylesowską 
potęgą woła: 


О! bądźżo mi ty pochwalony, Alla, 
Szumem pożaru, co miasta zapala, 
"Trżęsieniem ziemi, co grody wywraca, 
Zarazą, która dzieci mi wytraca, 

І bierze syny z łona rodzieielki:.. 

O! Allach! Akbar Allach! jesteś wielki! 


ale czy możliwe, aby tak ten sam Arab senty- 
mentalnie mówił: 


Wracam na Liban, do mojego domn— 
W dziedzińcu moim pomarańcza dziki 
Харта: „Starcze! gdzie ай twoje d 
W dziedzińcu moim córek moich i 
Spytają: „Starcze!l gdzie są twoje córki?" 
Naprzód błękitno na Libawie chmurki 


а 
latki?” 


Pytać mię będą o synów, ò Żonę... 
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dransa zajął 20 zabudowań gospodarskich. 
Spalił się również sąd gminny, jednakże 
wszelkie papiery zostały uratowane. Przy 
ratunku, jeden z włościan, wskutek własnej 
nieostrożności poniósł śmierć w płomieniach. 
Przyczyną pożaru prawdopodobnie było pod- 
palenie. 

— „Wodny rynek* w Łodzi — jest to 
plac całkiem niebrukowany і — јак sama 
nazwa wskazuje—stanowiący podezas pory 
deszczowej istną topiel, przez którą tradno 
się przedostać, Mieszkańcy tej dzielnicy 
miasta marzyli już oddawna о pozwoleniu 
па jego zabrukowanie. Jakoż projekt tej 
pożądanej przez nich melijoracyi, przy ży- 
czliwem poparciu władzy gubernijalnej, w 
tych dniach podobno przedstawiony został 
ua zatwierdzenie ministeryjum. Anszlag wy- 
nosić ma 12,000 rb. 

— Nowy skład apteczny. Mieszkaniec 
miasta Łodzi p, Auerbach, otrzymał podo- 
bno pozwolenie na zołożenie w Sieleu pod 
Sosnowcem składu aptecznego. 

— Nowe fabryki. Otrzymali pozwolenia: 
Józef Zisman w Łodzi—na założenie wiel- 
kiej fabryki krochmalu przy szosie Konstan- 
tynowskiej; zaś Chaim Prusak—na założenie 
w Łodzi nowej farbiarni, przy ulicy Zarzew- 
skiej. 

— Budżet miasta Łodzi na rok bieżący 
przesłany został na rozpatrzenie ministe- 
ryjum. 

— Kronika wypadków w gu- 
bernii. W drugiej połowie lutego 1899 r, było 
pożarów 14. W tej liczbie: z podpalenia 2; z nie- 
ostrożności 5; z niewiadomej przyczyny 7. Straty 
wyniosły 46,918 тв, Wypadków nagłej śmierci było 
9; samobójstw 3; nieszczęśliwych wypadków 4; po- 
ranień 2; kradzieży 6; podrzucenić 1; gwałtowna 
śmierć 1; grabieży i rozbojów 2, 
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— 6zytamy w „Gazecie Kaliskiej“: Р. Na- 
czelnik gubernii kaliskiej, chcąc rozwinąć 
w tejże gubernii hodowlę koni, odniósł się 
przy uprzejmem współdziałaniu p. A. Mi- 
chalskiego z Borowna w gub. piotrkowskiej) 
do Głównego Zarządu stadnin państwowych 
a projektem wyznaczenia dla gubernii kalis- 
kiej nagród za najlepsze konie. Obecnie 
Zarząd stadnin zawiadomił gubernatora ka- 
liskiego, że Jego Cesarska Wysokość Głów- 
——————— 


Że fanrazyja vieraz brała w Słowackim 
górę пай uczuciem, że uczucie jego płynęło 
nieraz z fantazyjnych, urojonych przyczyn, 
nie lepiej nie dowodzi, jak „Grób Agame- 
тропа“, chociaż w nim tyle prawdy i tyle 
piękności! 

Jeszcze jedno co do uczucia Słowackiego. 

Uczucie Mickiewicza, z małemi wyjątkami, 
jest bezosobiste—i to należy do największych 
piękności jego życia i poezyi. U Słowackie- 
go— przeciwnie: osobistość, własne ja, jeżeli 
nie zawsze występuje na plan pierwszy, to 
w każdym razie jest aż nadto wyraźne. 
Nie mamy tu na myśli tej bezosobistości 
uczucia, jaka jest w jego tragedyjach, albo 
w „Ojeu zadżumionych*, ale tę bezosobi- 
stość, jaka jest w „Wallenrodzie*, albo 
w „Improwizacyi*. 

Czystem złotem, jak te przedmioty, któ- 
rych dotykał się król Midas, jest poezyja 
Słowuckiego, — z pewnością czasem nawet 
to złoto silniejszy ma blask, aniżeli złoto 
poezyi Mickiewicza, różnica w tem tylko, że 
wyroby z niego nie zawsze posiadają zhar- 
monizowaną budowę i że mniej grzeje, bo 
jest rozżarzone mie tyle w tyglu uczucia, ile 
w tygla fantazyi. | może dlatego właśnie 
wywiera jego poezyja tak wielki wpływ na 
poetów dzisiejszych. 
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nozarządzający stadninami państwowemi 
zgodził się na urządzenie w roku bieżącym 
w Kaliszu w czasie jarmarku jesiennego, 
wystawy koni wierzchowych, jak również 
roboczych, oraz jednolatków. Przedstawicie- 
lem Głównego Zarządu na wystawie kalis- 
kiej mianowany został p. Adam Michalski, 
Oprócz p. Michalskiego, zaproszeni zostaną, 
w charakterze członków komitetu wystawy, 
dwaj hodowcy koni. Nagrody będą nastę- 
pujące: 1) dla koni wierzchowych: 2 medale 
srebrne, 3 bronzowe i 5 listów pochwalnych; 
2) dla koni roboczych: a) włościańskich: za 
3—5-letnie rs. 100 i za jednolatki rs. 100; 
b) większej własności ziemskiej: 2 srebrne 
medale, 3 bronzowe i 5 listów pochwalnych. 

— W Lublinie, oddawna oczekiwane przez 
mieszkańców miasta urzeczywistnienie pro- 
jektu budowy tramwaju elektrycznego stało 
się już obecnie tylko kwestyją czasu; „Gaz, 
Lubel.* dowiaduje się bowiem, że pp. Szy- 
mon Danielowski i Stanisław Szpigiel, przed- 
stawiciele elektrotechnicznego akcyjnego To- 
warzystwa W. Lahmeyera i Sp. w Frankfur- 
cie nad Menem, uzyskali koncesyję na budo- 
wę rzeczonych tramwajów. Tramwaje wy- 
budowane zostaną własnym kosztem przed- 
siębiorstwa, po upływie zaś lat 35-ciu przej- 
dą wraz ze wszystkimi budynkami i urzą- 
dzeniami na wyłączną własność miasta, bez 
żadnej za to zapłaty, Wagony tramwajowe, 
podobnie jak i warszawskie dzielić się będą 
na dwie klasy I i П, Kurs jazdy w pierwszej 
klasie kosztować będzie 7 k., w drugiej 5 k. 
Niezależnie od wagonów pasażerskich kur- 
sować będą również wagony towarowe. Za 
przewóz towarów pobieraną będzie opłata 
w stosunku '/, kopiejki od puda i wiorsty.— 
Po upływie 5 lat koncesyi zarząd miejski bę- 
dzie miał prawo wykupić całe przedsiębior- 
stwo. Przedsiębiorstwa budowy tramwaju 
służy jednocześnie prawo oświetlania elek- 
trycznością lokali rządowych i prywatnych. 

Program wyścigów i wystawy koni łę- 

czyńskiego Towarzystwa wyścigów kon- 
nych, nadszedł już z Petersburga, zatwier- 
dzony wcałości, Wyścigi i wystawa odbę- 
dą się w dniach 7, 8, 9, 10, 11 i 12 września 
r. b. w Lublinie. Roboty па placu wyścigo- 
wym posuwają się bardzo szybko i na 15 
czerwca r. b. będą ukończone. 
Warszawa. W niektórych warszaw- 
skich cukierniach zaczęto podawać konsu- 
mentom, jako próbę, herbatę, nazwaną „pol- 
ską“. Nazywa się ona „polską“ dla tego, 
że plantacyję jej prowadzą na obszernych 
przestrzeniach emigranci polscy, zamieszkali 
w Ameryce południowej. Herbata „polska“ 
tem się różni od będącej w powszechnem 
użyciu, że posiada zabarwienie rumianku 
i pozbawioną jest własności narkotycznych, 
jakie stanowią składową część herbaty, ro- 
snącej w Chinach. Herbata „polska* ma 
jeszcze tę własność, że daje się kilkakrotnie 
zaparzać. W rubryce więc wydatków do- 
mowych mogłaby stanowić dla niezamoż- 
nych znakomitą oszczędność, ale konsumen- 
ci utrzymują, że nowy ten gatunek herbaty 
pod względem smaku ustępuje chińskiej. 
Czy nasi pp. kupcy nie sprowadziliby tej 
herbaty na próbę? 

— W pobliżu Gostynina — jak pisze kores- 
pondent dziennika „Nowoje Wremia*—ma 
być wzniesiona cerkiew prawosławna na pa- 
miątkę cara Wasilja Szujskiego, który sie- 
dział niegdyś w więzieniu w zamku gostyń- 
skim. Wogóle, zwrócono w ostatnich czasach 
uwagę па pomnożenie cerkwi w kraju tutej. 
szym. Ma być up. cerkiew prawosławna 
w Tworkach. 

— Dobra Motycz. „Warsz. dniewn.* ogła- 
sza, со następuje: „Najjaśniejszy Pan dnia 
25-50 lutego r. b. Najmiłościwiej zezwolił, 
aby pozwolić rz. r. st. Rudolfowi baronowi 
Buxhaewdenowi na sprzedanie należących 
do niego dóbr poduchownych Motycz w gub. 
lubelskiej, włościanom miejscowym bez róż- 
nicy wyznania, pod warunkiem, ażeby 
z kwoty osiągniętej ze sprzedaży dóbr Mo- 


tycz, pokryto obciążający petenta dług skar- 


bowy, powstały z kupna rzeczonego mająt- 
ku i ażeby na grunta tych dóbr rozciągnięto 
moc obowiązującą Najwyżej d. 11-go czerw- 
ca 1891 r. zatwierdzonych przepisów, ogra- 
niezających rozporządzunie gruntami wło- 
ściańskiemi. 

— W Wilnie—jak donoszą „Pet. wied.-— 
ministeryjum finansów ma zamiar założenia 
szkoły średniej chemicznej, w uwzględnieniu 
starań podejmowanych w tej mierze przez 
ludność miejscową już od lat 20, Zawiąz- 
kiem funduszu na tę szkołę ma być kapitał, 
wynoszący obecnie 40,000 rs., a złożony przed 
laty przez szlachtę tameczną z okazyi 25-le- 
cia panowania spoczywającego w Bogu Ce- 
sarza Aleksandra II-go, Zarząd miasta Wil- 
na wyasygnuje 100,000 rs., resztę zaś do 
przewidzianej w kosztorysie sumy 175,000 
dołoży skarb państwa. Etat utrzymania 
rocznego szkoły wileńskiej obliczono na 
24,897 rs. Otwarcie ЖЕ ma nastąpić 
w r, 1900; do czasu zaś ukończenia i urzą- 
dzenia gmachów własnych szkołą mieścić 
się ma w lokalach wynajętych. 
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Wiadomości Ogólne, 


— Z rozporządzenia głównego Zarządu prasy— 
zostało wycofane ze wszystkich biblijotek i czytel- 
ni publicznych dzieło Ks. Waleryjana Kalinki p. t, 
Sejm czteroletni“, 


— Kra] donosi, że na zasadzie Najwyżej zatwier- 
dzonej uchwały komitetu ministrów wykład języka 
polskiego w średnich zakładach nankowych war- 
szawskiono okręgu naukuwego ma być, pod wzglę- 
dem języka wykładowego, zrównany z wykładem 
Języków nowożytnych. 


— Departament leśny wydał rozporządzenie na 
mocy którego, жа niestosowanie się do przepisów 
о ochronie lasów na gruntach włościańskich, po- 
ciągani będą pełnomócnicy gmin, Jeżeli okażą się 
wiunymi. W razie wykroczenia ze strony kogo: 
kolwiek z członków gminy, odpowiadać będą 
wszyscy członkowie danej gminy. 


— Weksle zagraniczne. Z powodu, iż nie wszyscy 
rejonci chcieli protestować weksle, pisane w języ. 
kach eudzoziemskich i wskutek tego kasy skarbo- 
we przy przedstawienia weksli zagranicznych, 
znajdowały się często w kłopocie, Bank Państwa 
obecnie zawiadomił wszystkie oddziały, bankowe 
i kasy skarbowe, że do dyskonta i przyjęcia pod 
zastaw podobnych weksli, niezbędnem jest dolg- 
czenie do każdego przedstawionego wekslu, dosło- 
wanego tłomaczenia, poświadczonego przez tłóma- 
cza przysięgłego. 
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Z BIBLIOGRAFII I PRASY. 


‚ = „Przeglądu filozoficznego" wyszedł 
pierwszy tegoroczny zeszyt kwartalny (za styczeń, 
luty i marzec) i zawiera: pracę d-ra L. Gumplowi- 
cza _ „Socyjologiczno pojmowanie historyi“, dalej 
„O stosunku pojęć i zasad fizycznych do filozofii“ 
d-ra Wł. Heinricha, oraz „Psychologiczne źródła 
nioktózych praw przyrody“ "Wł. M. Kozłowskiego. 
Z matoreferatów wymienić należy: d-ra prof. J. 
Nnssbauma „Z zagadnień biologii i filozofii przy- 
rody“ i „Mechanika rozwoju, jako nowa gałąż bi- 
jologii, d-ra Wł. Ołtuszewskiego „Psychologija 
oraz filozofija mowy“ i d-ra W. Lutosławskiego 
„O zasadniczych pojęciach i wynikach indywidua- 
listycznego Świato-poglądu*. W kronice zamiesz- 
czono d-ra 8. Bukowieckiego „Filozofija prawa J, 
J. Rousscan*. Dalej idzie krytyka i sprawozdania 
(gdzie spotykamy oceny pióra H. Struvego, М. Mas- 
soniusa, Wł. M. Kozłowskiego iJ, Kurnatowskiego) 
wreszcie przegląd czasopism, wiadomości bieżące 
i t. d. Słowem, treść obfita i zajmująca. 


— „Głos“ poruszył znowu kwestyję oddziały- 
wanis więzień na więźniów i wykazał w dłuższych 
wywodac, јак to system obecny prowadzi nie do 
umoralnienia, lecz do demoralizacy! skazańców. 
Mówi on słusznie, że więzienia nie pozbyły się 
Jeszcze п nas znpełnie charakteru instytnoyi zem- 
sty i kary, ściyającej przestępcę, jakkolwiek poję- 
cia takie z prawodawstw dawno już wyrugowane 
zostały, Teoryja częstokroć wyprzedza życie—i 
tak się też stało w danym przypadku: kiedy ko- 
deks kryminalny postawił sobie za cel już nietylko 
akt kary jednostki, lecz obronę społeczeństwa, 
a nawet poprawę przestępcy,jego narzędzia wy- 
konawcze daleko pozostały w tyle, blaskiem no- 
wych idei nie opromienione: w takim mroku prze- 


szłości pogrążone są jeszcze więzienia. 
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Kardynalią wadą zdaje Ме być to, że więzień 
z chwilą znalezienia się za kratą przestaje być 
jednostką ludzka, stając się jedynie skazanym na 
karę mieszkańców pewnego numern celi, дме, 
z tego stanowiska różnie pomiędzy więźuiem niema 
żadnych—bo wszyscy są więźniami, a numer па 
drzwiach celi wypisany, za organiczną właściwość 
jednostki ludzkiej w żadnym razie uważany być 
nio może. Ale z drngiej strony, w tem włuśnie 
tkwi przyczyna złego, że w więzieniu eale uie 
bierze się ші nwagę indywidualnych oznak jedno- 
stki, jej charakteru, rodzaju przestępstwa, jakie 
popełniła, jej przeszłości, a nawet wieku, Pod 
tym względem żadne różniee nie istuieją í więzień 
„brzypadkowyć znajduje sie w jednej celi razem 

z „profesyjonistąć, wyr a nawet dziecia! 
zj strętuiejszym wynikiem, A ten cybizm w 
zienny jest czem tak okropnem, że słuchając, czło- 
wiek wierzyć ше śmie, aby przez usta ludzkie 
przejść mogło coś podobnego. 1 słuchać tego wszy- 
stkiego volens—nolen muszą Wszysty — jednym 
nume: oznaczeni, 

Zwróciliśmy szczególną uwagę ta ten jedón punkt 
sprawy, albowiem wydaje się on istotnie najważ- 
niejszym, a z drugiej strony nawet bardziej do 
reformy podatnym, niż jnue strony tej kwostyi! 
Месо zmienić” sposób traktowania ludzi za kratą 
iprzyjąć za obowiązującą zasadę odpowiedniego 
ich kategoryzowania— już te jedno mogłoby mieć 
шеша} znaczenie. | 
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jak z operetki i tri- 
dna do wiary ópówiała „Kur. Warszo—gdyby nie 
epilog sądowy, wykluczający watpliwości, Niejaka 
Anna Drexolberger przez lat trzyńzieści nosiła su- 
knie męzkie i występowała, jako mężczyzna, pot 
imieniem Antoniego Hornera. Przed kilkoma luty 
prawda się wydała i nadobną niewiastę pociągnię: 
to do odpowiedzialności sądowej za przebranie i 
użycie fałszywego nazwisku. Podczas rozprawy 
okazało się, 12 do owej metamorfozy skłoniła jiy 
niemożność uzyskania pracy kobiecej; dopiero jako 
„mężczyzna” otrzymał: zezytną posadę parobka 
w pewnej kamienicy wiedeńskiej. Po odsiedzeniu 
kilkudniowego arosztu Anna Drexelberger przyjęła 
służbę u pewnej starej damy i wyjechała z nią па 
Rivierę. Do opuszczenia Wiednia skłoniła ją nadta 
taka sercowa ufora: ofo w domu, gdzie 8 
parobka, zakochała się w niej na zabój dzie 
va, która na wieść, że gladki kawaler jest przeć 
brana kobietą, ze zmartwienia popadła w melan- 
споје, Tymczasem służbodawczyni Anny umarła, 
zapisując jej swój majątek; niezadługo późu 
sama Auna w Londynie przeoiosła się do wieczno- 
ści. Przed śmiercią sporządziła testament, w któ- 
тут sumę 80,000 zir, przoznaczyłu owej dziewczy- 
nie, która do niej ongi rozgorzała afektem sorco- 
wym, а to jako „zadośćuczynienie za to, iż biedną 
dziewczynę oszukała i za nos wodziłać, Rodzina 
Auny chciała obalić ów testament; ale sąd uznał 
jego prawomocność, bo nie dało się nzasudnić, ja- 
koby testatorka była duchowa nienormalna; owszem, 
pobnaka, skłaniająca ją do owogo legatu, wydała 
się sądówi zupelnie słuszną. 

Parasol wystawowy. Jedną z oso- 
bliwości wystawy piryzkiej w rokn przyszłym ma 
być t. zw. parasol wystawowy, mający za zadumie 
chronić zwiedzających wystawę od nagłego deszczu. 
„Rączkąć tego parasola jest olbrzymia kolumna 
metalowa, mająca u podstawy 40 metrów w śró- 
dnicy, sam zaś „parasol”, mający 160 metrów ére- 
Aniey, zrobiony będzie zo szkieł różnokolorowych. 
W kolumnie, tworzącej „rączkę*, na trzech pię- 
trach urządzone będą restatracyje, kawiarnie i t.p, 
Przestrzeń, pokryta przez ten olbrzymi parasol, 
równa się 16,386 metrom kwadratowym. 

Giorączikowwo szybki rozwój 
wynalazicówy i ulepszeń sprawia — jak 
twierdzi p. Edg. Trepka w „Kur. Warsz.” йе nie 
zdajemy sobie nawet dokładnie sprawy z wygód, 
jakie przez ше zyskuje życie codzienne. Do rzędu 
tycli ulepszeń, zmieniających dawniejsze stosunki, 
należy włączyć sklepiki mechaniczne, sprzedające 
w Londynie różne przedmioty bez ndziału kupea. 
Liczba słupów, do których za wrzuceniem miedzia- 
ka otrzymuje się żądany przedmiot, mnoży się tu 
z dniem każdym. Zaczęto od zapałek, cukierków, 
kropel, porfum i stopniowo pryystąpiona da umie. 
szczanią w tych mechanicznych sklepikach papie- 
rosów, papieru listowego ® kopertą zaopatrzoną 
W markę, ciastek, filiżanki gorącej kawy lub her- 
baty, Ostatniem słowem tego procederu jest sprze- 
daž, już nie za miedziaka, ale za srebrne 6. pen- 
sów, butelki wody sodowej z łą faszeczką 
whisky. Można sobie wyobrazić, jakie powodzenie 
znajduje ta sprzedaż mechaniczna w dui świąteczne, 
gdy szynki są zamknięte. Towarzystwo wstrzemię* 
źliwości, wielka morelia potęga w społeczeństwie 
angielskiem, protestuje przeciw temu nłatwioniu. 

Ostrzeżenie dla jeżdżących 
na rowerach. Kto bada pilnie skutki jaz- 
dy na kole, często może usłyszeć narzekanie na 
ból głowy i osłabienie wzroku. Są to fakty, któ- 
rych nie należy lekceważyć. Należy też jednak 
zwrócić uwagę na wariuki w jakich one powstają. 


Faktem jest zbadanym, iż jazda na Kole powoduje 
rzeczywiście znużenie nerwów wzrokowych i siat- 
kówki, n znużenie tych organów, przyjmujących 
świetlne wrażenia. objawia się ehwilowem obniża- 
niem _bystrości wzroku, а podniesieniem się jego 
wrażliwości na światło,” czyli unikaniem światła— 
fotofobia; Znuženie to pochodzi najczęściej z ol- 
śnienia šwiatłem, adbijającem się od białych, gład- 
kich, "zakurzonych gościńców, jako też wskutek 
przewiowu wiaten zwłsszeza przy szybkiej jeździe, 
najbardziej zaś przez natężenie organów biorących 
udział w obserwowaniu szybka obok jeźdźca miga- 
jących się przedmiotów,  Porównajmy tu wraże 
wywołane szybką jazdą w pociągu kolejowym, 
podczas której spozieramy przez okno: wskutek 
szybkiego migotania przedmiotów, doznajemy za- 
wrotu głowy, szczogólniejszego ciśnienia w głowie 

mdłości. Przy jeździe па kole wzmagają się 
jeszene te skutki przez fałszywe czesto- trzymanie 
się podczas jazdy. Wiadomo, że jazda па kole 
powoduje silniejszy napływ krwi tekże do organów 
składających oko i to nietylko do wewnętrznych, 
ale też do zewnętrznych, zatem 1 do powiek; pó 
pewnym uzasie następuje tedy osłabienie owego 
systemu mięśni w óku, które sposobią wzrok do 
przyjącia р rzedmiotów różnie oddalonych i różnie 
umieszczonych, To sprowadza tedy ból głowy 
jako objaw ziużenia oczu. Jeżeli jeżdzieo siedzi 
prosto, a nadto ma oczy zdrowe, to skutki jazdy 
nie będą ani zbył szkodliwe ant wielkie lub trwa- 
łe, gdyż oko w krótkim czasie powraea do pier- 
wotnego stanu. Przy prostem siedzeniu, leżą wazy- 
stkie naokół przedmioty przed nim w poziomie oka 
i oko pntrzy па nia bez natężenia. Tuaczej jost 
jednak, skoro oko jest chore, tj, skoro refrakcyje 
Т акошойаеу}е sa nieprawidłowe 1 jeździec da te- 


| go siedzi pochylony do przodu i szybko pędzi, 


Pochylona wówczas postawa jedźdźca: wpływa 
na jego oko bardzo niekorzystnie. W postawie 
takiej chcąc patrzeć wprost przed siebie, musimy 
тешер (oko) zwracać ku górze; to wzniesienie 
źrenicy dokonuje się za pomocą pewnej grupy 
mięśni źrouicy (w pierwszej lnii mięśnia górnego 
prostego), które ustawicznie utrzymywać muszą tę 
pozycyję oka. Ale że właśnia ta grupa mięśni nie 
wytrzymuje dłaższego uatężenia, rychło się przeto 
wytęży i wywołnje ból głowy. Doświadczenie to 
mógł zresztą zrobić każdy 1 nie jeżdżący na kole 
na sobje, skora jest przyzwyczajonym czytać leżąc 
w łóżkn. Mógł to też niejeden zauważyć przy 
oglądaniu wystawy obrazów, lib wogóle przy Ош 
daniu przedmiotów, leżących nad poziomem oczu. 
Takie dłaższe zwracanie oczu w górę działa nużą: 
со na oczy i mózg i stanowi istotę t. zw. astliena- 
pii muskułów. Na tem polega też bipnotyzowanie; 
osobie, którą chcemy hipnotycznie nśpić, każemy 
patrzeć na przedmiot umieszczony w pewnem od- 
dalenin nad poziomem ocan, Przez trwałe nieru- 
chome patrzenie w górę, wzrok mdleje, а skutek 
tego ua centru mózgowe jest tak silny, iż siła wo- 
i ustaje i przychodzi stan uśpienia, 

Nie powinno się tedy oczywiście jeździć—jąk to 
wielu zwykło—w postawie naprzód pochylonej 
i ze spuszczoną nadół głową. 

Dr, Smidikel 


próześ Tow. Cykl. w Rudnicy, 
>  'Owiczenie fizyczne. „Samokat 
podaje bardzo dobre i proste ćwiczenie, rozwijają: 
со piersi i muskulaturę rąk, a przytem bardzo d 
stępne dla osób nie posiadających żadnych przy- 
borów gimnastycznych, 
Ustawić dwa krzesła gięte grzbietami ku sobie, 
w odstępie na szerokość tułowia, tak, by pomiędzy 


niemi można było wygodnie opnścić i unieść swój | 


korpus. Następnie, chwyciwszy rękami za wierzch 
oparcia krzeseł, zgiąć nogi w kolanach i wolno 
opuszczać korpus 0 ile możności najniżej i podno- 
sié go do pierwotuej pozycyi. Z początku, nie 
mając wprawy, ćwiczenie to przedstawia niejaką 
trudność, lecz stopniowo, z każdym dniem wyko- 
uywać je będziemy coraz latwiej, tak, że z czasem 
można zupełnie swobodnie opuścić i podnieść się 
8—10 razy z rzędu. Zbawienny skutek tych ćwi- 
czeń, zwłaszcza dla osób siedzących ciągle za 
stołem, stanie się wkrótce widocznym. 
Najbogatszy cezłowiel na swiv- 
cie żyje: obecnie—jak latwo się domyślic—w No. 
wym Jorku. Jest to mr. Johu, D. Roóekofellór. 
Posiada on już trzecią © bilijona i ma wszel- 
kie widoki, że zaokrągli jeszcze za żywota swo- 
jego bilijon, gdyż majątek rośnie olbrzymiemi 
krokami. О jakąż bagatelę 10—19 milijonów sam 
nie potrafiłby dzisiaj doliczyć się posiadanych sum. 
Majątek jego przewyższa skombinowane razem ma. 
jatki Astorów, Vanderbiltów 1 Houldów. Roczny 
dochód tego największego Krezusa chwili naszej 
przynosi 20 milijonów dolarów, czyli 1,006,066 do- 
lurów przybywa mu na miesiąc, czyli 56,566 dola- 


rów na dzień, czyli 2,816 dolarów па godzinęł,. 
Karyjerę św. оета} Rockefeller jako Du- 
chalter z ponsyją miesięczną 50 dolarów, Jest ou 


dziś tak nioprzystępny dla świata, jak cesarz 
chiński. Dzienniki nowojorskie zadają sobie pyta- 
nia, coby ten pierwszy hilijoner świata (pierwszy 
chronologicznie, gdyż takiego wybrańca fortuny 
dotad nie było) mógł uczynić dobrego i wielkiego, 
gdyby chciał? Móglby wypłenić ubóstwo, robiąc 
życie tańszem i dostarczając wszystkim robotni- 
kom pracy; mógłby wypłacić арапайе wszystkim 
panującym, a mimo togo kapitalizowałby jeszcze 
większy dochód ой nich, 

чег 


Licytacyje w Piotrkowie i gubernii. 


— W dnia 28 czerwca (ô lipca) w sądzie okrę- 
gowym piotrkowskim ua sprzedaż; 

1) nieruchomości, położonej w Sosnowcu pod M 
hypot. 108, od sumy 80,000 rs, i niżej. 

Э) majątku Łękawa-Zawadów w pow. piotrkow= 
skim, od sumy 100,000 rs. 1 niżej: 

3) majatku Kociołki w pów. piotrkowski, 
sumy 38,000 rs. i niż 

4) majątku: Rzeki Wielkie i Małe w pow. nowo- 
radomskim, od sumy 36,000 rs, 

5) wieczysto-czynszowej osady młynarskiej „Ka- 
lumna*, w pow. łaskim, od sumy 1,000 rs. 

6) majątku Brzyszew w pow. częstochowskim, 
od sumy 3,000 ra. 

7) nieruchomości w m. Łodzi 
ktowanej ulicy, prowadzącej do ul, 
pod № 893, od sumy 18,000 rs: 

— 80 czerwca (12 lipex) tamże na sprzedaż: 

1) działku ziemi Dąbrówka w pow. ezęstochow- 
skim z browarem „Libidza”, od samy 30,000 rs. 

2) majątku Libidza w powiecie częstochowskim, 
où sumy 30,000 rs. 

З) majątku Kaszewice w powiecie piotrkowakim, 
od samy” 40,000 т: 

4) dwóch u 
wni „Silniczkać 
sumy 6,000 rs. 

— 98 czerwca (10 lipea) w sądzie 


ой 


pray nowo-proj 
Zurzewskiej 


udziałowych towarzystwa eukro- 
w powiecie noworadomskim, od 


zjazdowym 


w Piotrkowie na sprzedaź niernchomości, położo- 
nych w m. Łodzi; 
a) przy ulicy Średniej pod M 353/40, od sumy 


10,000 rs. i niżej 

b) przy ulicy Zarzewskiej pod M 627-0/5, 04 eu- 
my 20,000 rs, 

0) przy ulicy Długiej pod Ni 798-b, 798-0, Gd su- 
my 24,000 rs, 

d) przy ulicy Piotrkowskiej 
my 6,000 ra, 

— 2 (14) lipca tamże ua sprzedaż nioruchomości 
położonej w m. Łodzi przy ulicy Zarzewskiej pod 
Ж 905/82 Ч 84, od sumy 15,000 rs, i niżej. 

— 96. kwietnia (8 maja) «w Noworadomsku 
sprzedaż. mebli, otenionych na sumę 855 эз. 

— W dnin 6 (18) kwietnia w uęrzędzie guber- 
uijalnem Piotrkowskim na restauracyję gmachn 
wiolkieh koszar i b. trybunału w m, Piotrkowie, 
od sumy 5074 rs, 9% kop. in minus, 

— 5 (17) Kwietnia w magistracie m. Piotskowa 
na bndowę studni na dziedzińeu tegóż magistratu, 
od sny 1084 ra, 1% kop. in miuus, 

—6 (17) kwiemia w magistracie m. Często- 
chowy па dzirżawę welągn 1899 rokn 48 sklepów 
i 817 miejse do handlu w nowej i starej Często- 
chowie. 

— 6 (18) kwietuia na komorze w Herbach na 
sprzedaż skonfiskowawych towarów od sumy 889 гв. 
28 kop. 

— W dniu 6 (18) kwietnia na placu Aleksan- 
dryjskim na sprzedaż garderoby teatralnej, kufrów 
it. py od sumy 289 rs. 50 Кор, 

— 18 (25) kwietnia, tamże, na sprzedaż mebli, 
sprzętów domowych i książek, od sumy 170 

— 28 czerwen (10 lipca) w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomości, роо: 
nych w temże mieście: 

1) przy ulicy Zielonej, pod M 7876/20, 00 sumy 
80,000 гз, 


pod M 089, od sn- 


na 


2) przy ulicy Nowomiejskiej pod Ni 2l-aa, 0d 
sumy 60,000 rs. 

%) przy ulicy Piotrkowskiej pod M 9558/20, od 
sumy 25,000 тв. 

4) przy ulicy Długiej pod М 3201/15, od sumy 
80,000 18, i niżej. 

5) przy ulicy Piotrkowskiej pod M 776/69, od 


sumy 250,000 rs. i niżej, 

— 2 (14) lipca, tamże: 

б) przy ulicy Nowomiejskiej pod М 20; od sumy 
200,000 rs. i niżej. 

7) przy ulicy Targowej pod M 1224/28, od sumy 
10,000 rs. 

— б (17) kwietnia w magistracie m. Łodzi ua 
sprzedaż 2,168 sztuk drzewa w abrębie „Złote poż 
le* w łódzkiel lusach miejskich, od sumy 3,668 ra, 
57 Кор. in plus. 


J/adesłane). W dniu 8 kwietnia 
w kościele parafijalnym w m. Brzezinach, 
zawarty został związek małżeński pomiędzy 
panną W. ładysławą Świecka, córką wla- 
ścicieli dóbr Małezew, a panem Stanisła> 
wem Egerszdorfem, adwokatem przysię- 
głym w Siedlcach. Związkowi temu pobłó- 
gosławił ksiądz Zakrzewski probosz Barto- 
szewiez, krewny nowożeńców, w asystencyi 
miejscowego i sąsiedniego duchowieństwa, 
Po ślubie, licznie zebrani krewni gościn- 
nie bardzo podejmowani przez rodziców 
panny mlodej—bawili się długo i ochoczo. 
(1. 


M 
| ж 


Poleca się pierwszorzędny 
w mieście Ozęstochowie, w blizkości 


u tani Hotel Angielski 
dworca kolei ź 


TEDA ERN N 16 


50,000 róż-am ШИШ ШИШ w Weronie ny: 


sztuka 15—25 kop. nizko szczepione. Na Moskiewska, dom Itnera Wolf. (1-1) 
wysokich sztamach 50—75 kop. sztuka. A 


DRZEWKA OWOCOWE 17 Wii 13 Juliusz Ghawłowski 
vocea "Ogród "pomotopiczny || Skład fortepianów, pianin і organów. |... у тылым) ашшы 
Władysława Zawady przy ulicy „Moskiewskiej“, Фо бога 


w Częstochowie. WYNAJEM, (20—18) || minea. 8—1) 


Katalogi franco, TZ ad Chirurgiczny i 87 
Firma egzystuje od roku 1866, doktora Solmana, 


Róże premijowano w Petersburgu Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 


w roku 1898, drzewka owocowe w War- 


ту 


szawie i Petersburgu. (3—1) genoskopia. 
= 
GWARANCYJA ZUPEŁNA. 
Е Ё abryka Rowerów 
= 
= 
o 
=. - 
= „The white Fleyr“ 
Z B " и 
о 
E racia Lange м Lodzi 
có 
= D 
$ ulica Sw. Andrzeja № 22. 
© r 
Wykończenie eleganckie, materyjat najlepszy, przy Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen- 
pastosowaniu na Vok 1938 najnowszych анеранейь tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W-go Stronczyńskiego). 


ШЕШ” Ceny możliwie nizkie. тита 


(0—9) 


Towarzystwa Kredytowego m. Częstochowy 


podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że czynności swe już rozpoczęła i że w dniu 11 (23) marea 1899 roku, na Ogólnem 
Zebraniu Członków Towarzystwa zapadły na Jej wniosek następujące uchwały: 1) sprawozdanie członków-założycieli, dotyczące 
pierwotnej organizacyi Towarzystwa i przedstawiony przez nich na ten cel wydatek w ilości rubli 599 kop, 75 zatwierdzić, —2) upo- 
ważnić Dyrekcyję do zaciągnięcia od osób trzecich na pierwsze potrzeby Towarzystwa pożyczki w sumie rubli 15,000 1—3) coroczną 
opłatę członków na koszta aduinistracyi, wynoszącą !/0/, od sumy pożyczek, podnieść do 78 kop. od każdego sta rubli przyznanej 
pożyczki, 
A Na temże samem Ogólnem Zebraniu zarządzone wybory do Dyrekcyi i Komitetu Nadzorczego, dały rezultat następujący: 
па Dyrektorów zostali wybrani—Hubert Dębski, Ignacy Tomczyk i Henryk Markusfeld, na ich zastępeów— Władysław Bogusławski, 
Mieczysław Zborowski i Jakób Rotszyld. Na członków Komitetu Nadzorczego wybrani: "Teofil Fiszer, Bruno Włodarski, Aleksander 
Maleszewski, January Lamparski, Feliks Kwaśniewski, Kazimierz Szwede, Markus Gradsztejn, Józef Markusfeld i Izaak Kruk. (1-1) 


Najsłynniejsze Amerykańskie 
CRESCENT i MONARCH 
jak również wszelkie części i przybory, 


ofiaruje (10—4) 


Robert Wilczyński, Warszawa Leszno 12. 


Sekcyja VIl-a Górniczo-Hutnicza 


Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego Towa- 
rzystwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu 


е 
ystkich sprawach do- 
go (poszukiwań, ek: 


pertyz, eksploatacyi i t. d.). s 
biście: do Sekcyi Górniczo-Hutniczej w Dąbrowie Górniczej (w gma- 
chu Restrsy). (24—10—2) 


DROGA ŻELAZNA WARSZAWSKO-WIEDEŃSKA, 


Do Granicy i Sosnowca. 


EKSTRAKT | KARME 
Е „LELIWA“ E 
{ я 


ак Dla Kaszlących i Osłabionych. 


STACYJA. 


prryctoa. |2,31 saa] өзге 214 
Piotrków odchodzi |2736 423| 9,33|19,86| 2,24. 
De Warsz 


| = 258) 4,15 
| 6,20] 7,56] 4,35 


Ro |м 
Ег 00 
11 


Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- 


tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. 


Wył: 1 Aptekach i Składach A! h, TR h 2 ai EE 5) Н ШЕ 
Jączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. i przychod. | 2,59| 1,32| 5,50|10,26| 8,15| 8,15 4,44 
% >" ; i piecanych. $. | Piotrków Siehodzi | 3:07| 142| 508100] 8,25| ешо 2 5,04 


(W. B. O. 1682) (10—5) Z 
j A UWAGA: Pociągi: MM 15, 16, 17 i 18 kursują tylko między Warszawą 
ĄCE Dla Kaszlących i Osłabionych. ЖЖЖ a Częstochową, zaś MM 27 i 48 między Piotrkowem а Sosnowcem. 


| Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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po chwili. —Mieliśmy dla Stelli inne zamiary, zamiary 
jej pięknością i przymiotami zupełnie usprawiedliwio- 
пе; dziś naszym nadziejom zadano cios śmiertelny. 
To cośmy widzieli, nie pozwala nam wątpić, że Stella 
ma wiele sympatyi dla pana; przyjmując to w zasadzie, 
wymagam zupełnej tajemnicy со do tego, со się tutaj 
stało i wszyscy uczestnicy tej sceny, a my rodzice prze- 
dewszystkiem, uważamy za stosowne tej konieczności 
się poddać. 

— Wybaczy pan senator — przerwał gorąco Ste- 
fan, — ale ja, najważniejszy jak się zdaje, uczestnik tej 
„sceny“ па ten warunek się nie godzę i ośmielam się 
zapytać: dlaczego zaręczyny nasze w tajemnicy pozo- 
stać mają? 

Pan Brühl uczuł się wielce wystąpieniem Stefana 
urażonym. Jakim prawem ten człowiek, będący tylko 
malarzem, którego Stella przez dziwny kaprys tylko 
miłością zaszczyciła, śmiał do niego, senatora, w ten 
przemawiać sposób? Podniósł więc wysoko głowę 
1 dumnem spojrzeniem mierząc artystę, odpowiedział: 

— Zdawało mi się, że pan powinieneś bez oporu 
poddać się rozporządzeniom naszym, choćby tylko 
w podziękowaniu za szczęście, jakie ci nasza córka dać 
obiecuje. 

— Czy możecie mi państwo brać za złe, że chcę 
wiedzieć powody, dla których nie wolno mi przed 
światem moim szczęściem się pochwalić? — zawołał 
Stefau z uwielbieniem patrząc na Stellę, chociaż ta jego 
wzroku dotąd unikała. — Właśnie dlatego, że ją kocham, 
że dumnym z pozyskania jej wzajemności jestem, przy- 
kro mi, iż przyznać mi się do tego nie wolno? 
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pędzel artysty nieruchomie na palecie spoczywał, a on 
obliczał ile godzin, dni i tygodni ukochanej swojej nie 
widział Ма pożegnanie szepnęła mu, że „powróci 
wkrótce“; tymczasem lato przeszło, ostra jesień już 
deszczem i śniegiem sypała, a o powrocie rodziny 
Bviihlów апі Grimert, ani Margot, już u przybranego 
ojca przebywająca, піс nie wiedziała. 

Stefan w tym czasie mało wychodził z domu, gdy 
jednak zdecydował się na użycie spaceru, zawsze kro- 
ki swe ku willi senatorów obracał. Nareszcie, pewnego 
słonecznego popołudnia z podziwieniem ujrzał okienni- 
ce pootwierane, story popodnoszone i bramę wjazdową 
szeroko na przyjęcie gości roztwartą. Radosne bicie 
serca prawie mu rozsadzało piersi. A więc jego gwiaz- 
da, jego jutrzenka, jak w myśli ukochaną nazywał, 
powróciła nareszcie, Wbiegł szybko na schody, gdyż 
jako przyjaciel domu czuł się upoważniowym do przy- 
witania nowoprzybyłych, ich zaproszenia nie czekając. 

— Dobry wieczór Janie!—zawołał w przechodzie 
do portyjera.—Kiedyż państwo wrócili? 

— Padam do nóg wielmożnemu panu! Wczoraj 
wieczorem otrzymaliśmy depeszę, a w dwie godziny 
później, wszyscy już byli na miejscu, Qośmy bieganiny 
i roboty mieli! 

— Огу państwo dziś przyjmują?— przerwał znie- 
cierpliwiony artysta. 

— Pana z pewnością przyjmą. Otrzymałem roz- 
kaz wpuszezania wszystkich przyjaciół domu; dla dal- 
szych tylko znajomych drzwi zamknięte, 

Nie słuchając dalej, Stefan biegł na pierwsze pię- 


tro, nie zważając, że ua odgłos pospiesznych silnych 
Księżniczka. 16 
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kroków jego, drzwi boczne na kurytarzu się otwarły 
i cudnie piękna główka wyjrzała ku niemu. 

— Тоту! — zawołała właścicielka tej pięknej 
główki, do małego obok stojącego murzynka — widzisz 
tego pana? wprowadzisz go do pokoju, lecz po nim 
nikogo więcej; pamiętaj nikogo! 

Mówiła szybko, tak że biedny, mało inteligentny 
chłopiec, ani słowa z tego rozkazu nie zrozumiał; lecz 
strach, jakim go zawsze przejmowała Stella, był tak 
wielki, że nie ośmielił się drugi raz zapytać, a może 
nawet i wytłomaczyć się nie był w stanie. 

W sekundę później Stefan otwierał drzwi wska- 
zane i ujrzał ukochaną w blaskach słonecznych, z rado- 
snym na ustach. uśmiechem, na niego oczekującą. 
Chciał się gniewać, chciał robić wymówki, lecz jedno 
jej spojrzenie 0 całym świecie zapomnieć mu kazało. 
Pochwycił obie jej rączki, a okrywając je szalonemi 
pocałunkami, trynmfującego uśmiechu młodej panny, 
nie zauważył wcale. W czasie podróży, często ona 
goniła myślą postać pięknego malarza, lecz zawsze 
jeszcze powtarzała słowa, niegdyś do matki wypowie- 
dziane: że „nie to nie znaczy i vie też z tego nie będzie“ 
i dotychczas w tem przekonanin trwała.  Pozwolić się 
jednak kochać, być uwielbianą w tajemuicy przed 
światem całym, wynajdywać sposoby tajemnego poro- 
zumiewania się, widywania i wymiany sekretnych bile- 
cików, było jej żywiołem, koniecznością jej istnienia. 

Przed kilku laty, o tyle młodszą będąc, w tak 
samo tajemniczy sposób kochać się Julijuszowi pozwo= 
liła; lecz Julijusz był dzieciakiem i z nim łatwą była 
igraszka, podczas gdy tak powodować Stefanem, sta- 
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moi, jak również pana Grimerta i konsula, o nierozgła- 
szanie tego со zaszło, do czasu, aż ja sama па to po- 
zwolę, Czy mam wasze słowo panowie? 

— Ja daję słowo! — odparł Grimert, który przez 
cały ciąg tej sceny bardzo niezadowolonym się wyda- 
wał i silnie przyciskał ramię zbladłej i chwiejącej się 
Margaritty. 

— Мше tem łatwiej przyjdzie zachować mileze- 
nie-—odezwał się konsul —że wyjeżdżam i właśnie przy- 
szedłem państwa pożegnać. Obejmuję stanowisko jene- 
ralnego konsula w Kantonie. 

Stella uśmiechnęła się. Ten odjazd w dziwnej 
stawał sprzeczności z pysznym i kosztownym bukietem, 
jaki dziś rano odebrała od niego, wraz z niedwuzna-= 
cznym bilecikiem, wykazującym chęci i pragnienia dy- 
plomaty. Podała mu rękę, mówiąc przyjaźnie: 

— Życzę zatem szczęścia i powodzenia między 
pięknemi chinkami. 

Witte spojrzał jej głęboko w oczy, ueałował ser- 
decznie i długo podaną rączkę, poczem złożywszy obe- 
спут ukłon poważny, z pokoju się wysunął. 

Znów zapanowało długie, męczące milczenie, 
Stefan czuł się niezadowolonym; nie rozumiał Stelli, 
nie pojmował dlaczego otaczano ich uczucie taką taje- 
mnicą, zamiast jutro zaraz zacząć składać wizyty, 
karty zawiadamiające porozsyłać. Nareszcie podniósł 
dumnie głowę i naginając głos do pokory, której nie 
czuł wcale, wymówił: 

— Panie senatorze, czekam i o odpowiedź proszę. 

— Nie możesz się pan naszemu ździwieniu, a na- 
wet że tak powiem, przerażeniu dziwić — zaczął Briibl 


